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J Z powodu uroczystego święta jutro Dziennik nie wyjdzie.
Poznań, 1 lutego. Mamy przed sobą najnowsze 

dzienniki sejmowe. Wyjmujemy z nich bliższe szcze- 
«yWy c0 d° tych przedmiotów, które się do powszech­
nego prawodawstwa w państwie odnosząc, i dla W. 
atwiKs. Poznańskiego nie są bez wagi, albo które dla 

s%ytelników naszych zkądinąd ciekawą przedstawiają 
omftronę. Nadmieniamy przy tern raz na zawsze, że 
ch¡wzmiankując o wniesionych do izb projektach do praw, 
i «kamy i będziem mieli na oku wstępne obznajmienie 
JC0Łgólne czytelników z przedmiotem i myślą projektu, 

Wyczerpującą i drobiazgową ścisłość już dla tego za 
yltbyteczną uważając, że te projekta przejść jeszcze 
skuszą przez rozliczne koleje obrad w komisyach sej- 
;O°wych, obrad w obu izbach, wreszcie sankcyi kró- 
i tjjewskiój, zanim moc prawa pozyskają. Wtedy pora 

doiła ciekawych lub interesowanych, szukać w Zbiorze 
czl^raw ścisłego brzmienia ustawy.
:i.- Główna treść projektu do prawa zmieniającego 
ai.2|przepisy niektóre co do kaucyi urzędniczych i dzien­
ni ¡karskich, jak niemnićj motywów do tego projektu 
»^łączonych, jest następująca: Aż do r. 1832 wolno 
”* ylo składać kaucye urzędnicze w hypotekach lub 
"'apierach publicznych; 1832 r. nakazano składanie 

aucyi w gotówce. Nastąpiło to w chwili wielkiego 
owsitisku skarbu państwa, i zaciągnięto niejako tym 

»sobem rodzaj pożyczki publicznej, która do 7 mi- 
sticmów talarów dochodzi. Naglącój potrzeby takiej 

iiżyczki dziś niema, ile że na jój umorzenie nie po- 
zęba więcój jak 800,000 talarów; z drugićj zaś
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irony rachunkowość połączona z tym porządkiem 
¡eczy nader jest zawikłana i uciążliwa. Projekt więc 
} prawa stanowi, że kaucye dziennikarskie i urzę- 
iicze, od 1 lipca 1859 r. poczynając, mają być 
Badane w krajowych papierach państwa, wedle no- 
2Halnej tychże wartości, a od których kupony pro­
fitowe w ręku kaucyą składających pozostawać 
ib-

Treść główna motywów i samegoż projektu do 
twa zmieniającego §§. 68 i 69, a dopełniającego §. 
ustawy z d. 2 marca 1850, w przedmiocie abluicyi 
arów realnych i regulacyi stosunków włościańskich, 

i|t następująca: Przepis paragrafu 69 ustawy o cię- 
ich realnych znosi się, ponieważ zarządzona w nim, 

j dziesięć lat wracać mająca, rewizya cen i targów 
jnnalnych, jest zbyt kosztowna a nie zawsze potrze- 

22pa; zresztą wykonanie powołanój ustawy o ciężarach 
ialnych prawie zupełnie będzie ukończone z rokiem 

1( 60. Należy więc w mowie będącą rewizyą ograni-
- fć co do jej rozciągłości i częstego powrotu, jak 

■ imnićj ułatwić jój formy. W tym celu ma na przy- 
-lość służyć władzy regulacyjnćj prawo zmieniania 
Jgów normalnych. Taż sama władza regulacyjna 
-dzie upoważniona do oznaczania cen normalnych, 
'¡iyiw jakiój rozciągłości uzna tego potrzebę; zmiana 
' iżelako tych cen nie częściój jak co lat 10 może na- 
JPować. Rewizya odbywać się wtedy będzie wpra-
- w sposób paragrafem 67 ustawy z d. 2 marca 
j°0 r. przepisany, ale członkowie komisyów okrę- 
j^ch nie będą już nadal wybierani przez uprawnio-
- właścicieli ziemskich, ale mianować ich będzie 
-adza regulacyjna.
'\ Projekt po prawa zmieniającego niektóre przepisy 
'tou karnego, wraz z motywami izbom przedło- 

;nanin lD’’ uwiera w głównćj treści: §. 35 kodeksu kar- 
w tym sensie się zmienia, że łagodzące okoli- 

jrości, w przypadku nieistotnego udziału w zbrodni 
M dopuszczane, nadal upadają. —Dalćj, dopuszcza 

liii okoliczności łagodzących i zmniejszenia kary, w przy- 
^ach §. 243 Nr. 6 i §. 263 przewidzianych, to 

’ * przypadku uchylenia się od egzekucyi przez 
anie fałszywego rewersu pocztowego, i w przy- 
:u lichwy. Zniżenie kary do minimum tygodnia 

pienia lub 5 talarów grzywien (w miejsce dotych- 
'°wego minimum 3 miesięcy więzienia lub 50 
grzywien), motywowane jest źle utrafionym sto- 

--P,ein dotychczasowój ostrości kar, do zamierzonćj 
s^lgniętej korzyści, i licznemi z tego powodu od- 
" paniami się do łaski. I tak np. co do pierwszego 
jiiRinienia, nadeszło w ciągu jednego roku, od 1 
-P 1857 do końca lipca 1858, 52 proźb o ułaska­

wienie. O lichwę zaś nadeszło w ciągu trzech lat, 
1855 do 1857, 73 proźb o 'ułaskawienie. — Dalćj, 
mają na przyszłość dopuszczane być okoliczności ła­
godzące w przypadkach §. 316 kodeksu przewidzia­
nych, to jest co do obelg czynnych, którychby się urzę­
dnik przy sprawowaniu urzędu dopuścił. Zmiana ta 
motywowana potrzebą utwierdzenia powagi urzędowćj: 
— Wreszcie dodatek do §. 349 kodeksu karnego prze­
kazuje kradzież paszy w celu spasienia jój przez by­
dło okradzionego, do kategoryi przewinień policyjnych.

Z drukowanego, drugiego już, sprawozdania ko- 
misyi petycyjnój, streszczamy referat o jednćj petycyi, 
z obrębu miasta naszego wyszłćj. Pan Antoni Po­
leski, z Poznania, skarży się przed izbą, że minister 
handlu, pan von der Heydt, nadużył swojój'wła­
dzy jako nadzorca stosunków pomiędzy towarzy­
stwami kolei żelaznych a państwem, i w skutek 
tego akcyonaryuszów o największe przyprawił nie­
szczęście. Zarzuca mianowicie pan Poleski ministrowi 
handlu: 1, że bezprawnie narzucił towarzystwom 
kolei dyrekcye królewskie w miejsce wybieranych; 
2, że dopuścił się różnych nadwerężeń prywatnój wła­
sności akcyonaryuszów; 3, że wniósł bezprawnie usta­
wę z d. 30 maja 1853, w przedmiocie podatku od 
kolei żelaznych; 4, ze pod nadzorem jego przyszło 
do krzyczącego bankructwa kolei Koźlo-Bogumińskiej, 
i że korzystał z tego by nowe wymyślić operacye 
finansowe, w skutek których nastąpiło tak raptowne 
spadanie kursów kolei, iż wielu akcyonaryuszów wy­
szło z torbą, inni dostali pomięszania zmysłów lub 
życie sobie z rozpaczy odebrali. Potóm wnosi w koń­
cu, żeby Wytoczyć panu ministrowi handlu proces, 
o nadużycie władzy urzędowej i uczynić go odpowie­
dzialnym, całym majątkiem, za straty akcyonaryu­
szów. Komisya wszelako sejmowa, z uwagi, że pe­
tent nie przeszedł porządkowej drogi instancyi w skar­
gach swoich, i że skargi jego bynajmniej stawionego 
przezeń wniosku nie popierają, wnosi o przejście do 
porządku dziennego.

JKW. Książę Rejent raczył w imieniu N. Pana 
nadać poborcom Krahemu w Bielefeldzie, Lucasse- 
nowi w Mettingen, Mullerowi w Bonn i Joerissenowi 
w’ Millen tytuł radzców rachunkowych.

Zamianowani zostali: lekarz praktyczny dr. Mo- 
ritz w Guttstadt chirurgiem powiatu heilsberskiego, 
kandydat nauczycielski Schultz zwyczajnym nauczy­
cielem wyższój szkoły grodzkiój w Królewcu, a nau­
czyciel Wojciech Schmidt nauczycielem szkoły realnej 
w Międzyrzeczu.

Berlin, 31 stycznia. Radzca trybunału Blómer 
ogłosił w tych dniach list otwarty do wyborców okrę­
gów Montjoie, Malmedy i Schleiden, w których wy­
brany został powtórnie na deputowanego do izby 
drugiej. Zamiarem jego było, jak się wyraża, prze­
ciwstawić istotną rzeczywistość niepoślednim zarzu­
tom, jakie mu czyniono publicznie z powodu mnie­
manego jego krzywdzenia spraw katolickich. Blómer 
należy, jak wiadomo, do tych deputowanych wyzna­
nia katolickiego, którzy nie połączyli się z tak zwaną 
dawnićj frakcyą katolicką sejmu i z tój przyczyny 
przez zwolenników tejże frakcyi ostro był zaczepiany. 
W liście swym twierdzi autor, że w reprezentacyi po­
wstałej z jednolitego społeczeństwa, różnica wyznania 
nie powinna mieć znaczenia, i że rozróżnianie po­
dobne jest zasadniczóm i nieprawnóm odłączeniem 
części od podstawy prawnój, na którój opiera się 
całość. Rozumowanie to przypaść nie może natu­
ralnie do usposobienia stronnictwa istniejącego obec­
nie w sejmie pod nazwą środkowego.

Pismo wydawane z poręki ministerstwa oświe­
cenia: Centralblatt der Unterrichtsverwal- 
tung wymienia w ostatnim numerze swoim semina- 
rya nauczycielskie, założone i rozszerzone w ostat­
nich czasach w państwie pruskióm, i zapowiada zało­
żenie kilku nowych zakładów przeznaczonych do 
kształcenia nauczycieli ludowych. Pomiędzy wymię- 
nionemi zakładami nie widzimy jednakże ani jednego 
dla W. Księstwa.

KRÓLESTWO POLSKIE»
W numerze 15 Dziennika podaliśmy podług ko- 

respondencyi Czasu niektóre daty statystyczne co 
do ludności Królestwa Polskiego, wzięte z źródeł 
rządowych. Podczas kiedy w skutek długoletnich po­
borów rekruta ludność chrześciańska była dziesiąt­
kowaną, uderzać musiał każdego niepojęty wzrost 
ludności starozakonnój, którój liczba przeszło szóstą 
część całój ludności Królestwa Polskiego w tym wy­
kazie wynosi. Wzrost tak nadzwyczajny ludności staro­
zakonnój niezawodnie po części jest skutkiem zawie­
rania wczesnych małżeństw, które odkąd i żydów 
poczęto brać do wojska, zawierają młodzieńcy szesna­
stoletni, a dziewczęta ukończywszy zaledwie rok trzy­
nasty. Przepisy bowiem poborowe zabraniają brać 
męża od żony i dzieci. Ale jeszcze te rychłe mał­
żeństwa cyfry nie dościgają, i potrzeba na innej dro­
dze szukać rozwiązania problemu. Otóż daje nam 
Nadwiślanin klucz do tój zagadki; posłuchajmy co 
mówi: Żydzi w Królestwie Polskióm rozróżniają teraz 
dwa rodzaje dzieci: w rzeczywistości i na papierze. 
Dzieci są szczęściem dla młodego małżeństwa, dla 
męża mianowicie, gdyż go uwalniają od poboru, ale 
tóż i dla całój synagogi, która z wzorowóm przy­
wiązaniem do wiary i tradycyi z nią się łączących 
wszelkiemi siłami się stara, aby ile możności żadnego 
jój członka nie wzięto w sołdaty, nad każdym zaś 
wziętym płacze, jak nad straconym dla żydostwa. 
Dzieci na papierze niedaje Pan Bóg, ale urzędnik, 
wójt lub jaki naczelnik powiatu. Płaci zaś każde dziecko 
na papierze w miarę możności rodziców, familii, krew­
nych a nawet i całój synagogi. Znamy żydka dzier­
żawiącego zwykle sad u pewnego obywatela, ma on 
obecnie lat 20, żona jego lat 17, żyją w małżeństwie 
lat 4 przeszło i mają dwoje papierowych dzieci, 
z których każda sztuka kosztuje ich 15 rsr. kupnego, 
a 2 ruble rocznej opłaty, z którój się koniecznie uisz­
czać trzeba, gdyż inaczój mrą dzieci papierowe na­
tychmiast , a nowe w takim razie niesłychanie drogie.

ROSYA.
Korespondent gazety Indépendance Belge da­

jąc sprawozdanie ogólne z początkiem roku nowego 
tak pisze z Petersburga:

Święta Bożego narodzenia minęły niedawno u nas ; 
trwają one tutaj zwykle dni ośm. W czasie owych 
świąt wszelkie zatrudnienia ważniejsze ustają; wszyscy 
oddają się wesołości i spoczynkowi, bawiąc się to 
chojenkami świąt Bożego narodzenia, to przebieraniem 
się i maskami. W jednóm chyba ministeryum spraw 
zewnętrznych odbywały się tym razem nieprzerwanie 
czynności, a kuryery dniem i nocą gonili to z Peters­
burga, to do Petersburga.

W tym to czasie odbywa się corocznie w pałacu 
zimowym kryształów i porcelany wystawa cesarska, 
pochodzących z dwóch fabryk cesarskich. Fabryki 
te nie pracują dla handlu, ale będąc własnością ko­
rony mają głównie za zadanie doprowadzić biegłość 
w wyrabianiu wspomn onych przedmiotów do najwięk­
szej doskonałości, nadając przytóm ton podobnym za­
kładom prywatnym i dostarczając zarazem najdosko­
nalszych modeli. Obie te fabryki są pod dyrekcyą 
barona Meyendorfa, byłego ambasadora w Wiedniu, 
wielkiego marszałka dworu i szefa gabinetu cesar­
skiego, któiy posiada wysokie artystyczne ukształ- 
cenie. Wystawa wspomniona urządzoną jest wyłą­
cznie dla familii cesarskiój, a za szczególną łaską 
udało się korespondentowi ją obejrzeć. Z tój to wy­
stawy cesarstwo wybierają podarki, które dają na 
gwiazdkę swój familii, albo tóż przesyłają zagranicz­
nym dworom. Pod względem naśladownictwa obcych 
wyrobów i doskonałości tychże nie ma podobno nic 
lepszego. Na wystawie tój znajdowały się naślado­
wane wazony japońskie olbrzymiój wielkości, niemniej 
i średnie, które odznaczały się największą doskona­
łością tak pod względem formy, jako tóż pod wzglę­
dem rysunku i kolorytu. Obok nich były i wazony 
podług modelów klasycznych ozdobione kwiatami albo 
najpyszniejszemi malaturami. Nie można pominąć 
obrazu Madonny Murilla, która na jednój z piat por-



2
celanowych z taką oddaną została dokładnością i do­
skonałością, że bez obawy możnaby pracę tę postawić 
obok najlepszego obrazu wykonanego na płótnie [?]. 
Szczególnie odznaczał się mały servis do kawy, praw­
dziwe pieścidełko i arcydzieło w swoim rodzaju, o- 
zdobione najpiękniejszemi malaturami. Podobno nie- 
masz nic piękniejszego w tym rodzaju pod wzglę­
dem formy i malatur. Aby wyroby owe doprowadzić 
do największój doskonałości, sprowadzono artystów 
i uczonych z zagranicy, pomiędzy któremi szczegól­
niój się odznacza jeden malarz francuski i dwóch 
braci chemików Włochów.

W dzień Bożego narodzenia odbyło się w tój sa- 
méj sali zimowego pałacu, zwanój salą koncertową, 
w którój była owa wystawa, świetne zgromadzenie 
dworu, a przed pierwszą godziną z północy ogłosiły 
działa warowni rozpoczęcie nabożeństwa oraz chwilę, 
w którój zgromadzeni poddani byli przypuszczeni do 
ucałowania ręki monarszój. • Dotąd jeszcze nie ogło­
szono ani tóż podobno udzielono nikomu szczególnej 
jakiój łaski monarszój z powodu święta nowego roku ; 
co zresztą nie dzieje się zwykle na święta Bożego 
narodzenia, ale raczój podczas zielonych świątek, 
które to święta są więcej że tak powiem narodowemi 
w Rosyi, jak święta Bożego narodzenia. Wyglądają 
tu wszakże znacznych reform z nowym rokiem, a to 
pod względem administracyjnym. Korespondent szcze­
gółowo opisuje cztery teatra znajdujące się w Peters­
burgu, jakoto: teatr Aleksandra czyli narodowy, 
w którym odgrywają sztuki narodowe w rosyjskim 
języku; daiój teatr wielkim zwany, mieszczący w so­
bie operę włoską i balet; teatr cyrku, w którym się 
odbywają przedstawienia niemieckie jako tóż i opera 
rosyjska, i nareszcie teatr Michałowski, wyłącznie dla 
trupy francuskiój przeznaczony. Wszystkie te teatra 
mają znaczne dochody i licznych spektatorów, z wy­
jątkiem teatru narodowego, któremu nie powodzi się 
z tój przyczyny, iż sztuki narodowe nie mają wielkiój 
estetycznój wartości i datują się z dawnych czasów; 
w nowszych czasach sztuka p. Lwowa, będąca satyrą 
dowcipną na policyą, doznała świetnego powodzenia. 
Aby zapobiedz niedostatkowi w tój mierze utworzył 
rząd komisyą, któraby się ocenianiem utworów drama­
tycznych trudniła, popierała młode talenta i scenę 
narodową tym sposobem podnosiła. Wszakże komi- 
sya owa nie odpowie zapewne celowi; członkowie 
jój bowiem są po części ludźmi nie mającymi wyo­
brażenia o zasadach sztuki, a przytóm protegujący 
autorów nie wedle zasługi i wartości, ale wedle oso­
bistych względów i upodobania. Do składu opery 
włoskiój należą znakomite talenta; szczególniej słynny­
mi są pierwszy tenorzysta Tamberlick i prima donna 
pani Bosio; oboje posiadają europejską sławę. Na 
operę włoską uczęszcza wyłącznie prawie sama tylko 
najwyższa arystokracya.

GALICY A.
Lwowski korespondent Czasu pod znaczkiem z. 

podawszy uwagi ogólne względem gospodarstwa w 
Galicyi, rozwodzi się nad ważnym projektem pana 
Długosza, ogłoszonym w Tygodniku róln.-przem. 
krakowskim, celem utworzenia funduszu emerytalne­
go dla urzędników gospodarczych. Korespondencyą 
tę podajemy dosłownie:

Lwów, 24 stycznia. Dwie główne plagi stoją 
u nas na przeszkodzie wzorowemu prowadzeniu go­
spodarstwa wiejskiego. Wszyscy uskarżają się na nie, 
każdemu z gospodarzy dają się one codziennie dobrze 
we znaki, lecz dotychczas nie obmyślono stanowczych 
przeciw złemu środków. Pierwszą z tych niedogo­
dności jest dający się uczuwać szczególniój we wscho­
dnich obwodach Galicyi, brak robotnika, najbardziój 
w czasie żniwa, przez co nieraz plon spada z kłosa, 
opóźnjają się roboty gospodarskie, i najważniejsza 
z nich siejba, co nieobliczone dla gospodarza pociąga 
straty. Nie pomogły dotąd młocarnie, żniwiarki, spro­
wadzanie z dalekich stron a z wielkim kosztem ludzi 
do roboty, i wszystkie inne dotyczące najmu robo­
tnika, doradzane i używane sposoby i półśrodki. 
Drugą niemniój dotkliwą, a równe straty w gospo­
darstwie przynoszącą plagą, na którą ze wszech stron 
skargi słyszeć się dają, jest brak poczciwych i pil­
nych oficyalistów, którym zaufać, na których uczci­
wości polegaćby można. Dobry, sumienny oficya- 
lista jest nieocenionym skarbem dla tego, w któ­
rego służbie zostaje, lecz otwarcie, acz z przykro­
ścią wyznać potrzeba, że mała, stosunkowo liczba 
oficyalistów ceni dzisiaj dobro swych panów na równi 
z własnym pożytkiem i osobistemi widokami, a co 
gorsza, że są nawet tacy, co w sposób niegodziwy 
nadużywają położonego w nich zaufania. Usunąć 
raz na zawsze to złe głęboko zakorzenione i gangre­
nujące całą jednę warstwę spółeczeństwa, podnieść 
i uszlachetnić moralnie całą liczną klasę ludzi, ustrzedz 
od pokusy i utrwalić w dobróm przez zapewnienie 
im lepszego bytu, oto jest zadanie, nad któróm za­
stanowić się rozważnie powinniby dzisiaj nietylko

filantropi z miłości bliźniego, lecz wszyscy razem 
właściciele ziemi i gospodarze, wszyscy których 
wzrost rolnictwa obchodzi, z własnego interesu; To­
warzystwa agronomiczne z powodów dla których się 
stowarzyszyły.

. Z wszystkich środków proponowanych dla pod­
niesienia moralności oficyalistów, te będą oczywiście 
najskuteczniejsze i najprędzej doprowadzą do celu, 
które będą połączone z osobistym oficyalistów inte­
resem. Jeżeli oficyalista będzie miał pewność że 
przez poczciwą i gorliwą służbę, i tylko przez nią jedy­
nie zyska spokojny kawałek chleba na starość, i za­
razem zapewni edukacyą i przyszłość dla swych dzieci, 
słowem, jeżeli będzie widział że poczciwość w służ­
bie jest środkiem do zapewnienia jemu i jego rodzi­
nie dobrego bytu, toć to niewątpliwie będzie naj­
pewniejszym bodźcem do sumiennego wykonania obo­
wiązku i utrzymania się na drodze cnoty, dla ludzi 
nawet słabszego charakteru i podejrzanej moralno­
ści. Zgodziwszy się na tę zasadę, wyznać potrzeba 
że najpraktyczniejszym ku temu środkiem jest po­
dany przez pana Jędrzeja Długosza z Hrehorowa 
w pierwszym numerze Tygodnika rolniczo-przemysło­
wego krakowskiego z roku bieżącego. Proponuje p. 
Długosz ażeby za pośrednictwem istniejących Towa­
rzystw agronomicznych i zezwoleniem wysokiego rządu 
krajowego otworzyć kasę, stanowiącą fundusz emerytu­
ry dla oficyalistów, którzy z nieskazitelnój służby swej 
wywieść się mogą, tudzież dla wdów po nich pozostałych 
i ich dzieci potrzebujących do szkół uczęszczać. Do tój 
kasy powinni opłacać wszyscy oficyaliści po 4% od 
pobieranój pensyi i ordynaryi. Według obliczenia 
p. Długosza summa opłaconych tym sposobem procen­
tów przez oficyalistów Galicyi, wynosiłaby rocznie 
w przecięciu 360,000 złr. m. k. Summa ta pomimo 
wypłaconych zniój rocznie pensyi emerytalnych, wzro­
słaby wkrótce do znacznego kapitału stanowiącego 
fundusz rezerwowy. Każden oficyalista powinien mieć 
książkę, w którój zapisywane będzie poświadczenie 
nieskazitelności służby, liczba jój lat, tudzież ilość 
opłaconych przezeń procentów. Tym sposobem każdy 
z uczciwie obowiązek pełniących oficyalistów miałby 
zapewnione po pewnym przeciągu lat służby utrzy­
manie na starość a dla dzieci edukacyą; niepotrze- 
bując jak dzisiaj uciekać się do środków niegodzi­
wych dla powiększenia swych dochodów w celu zło­
żenia sobie funduszu na starość. Czómże w sto­
sunku do takiego dobrodziejstwa byłyby owe 4% skła­
dane rocznie do wspólnój kasy? Któryż z panów 
samby nie złożył chętnie z własnej swojój kieszeni 
tylko kilka reńskich rocznie, jako nadwyżkę pensyi, 
jeżeli za pomocą tój małej dopłaty miałby pewność 
pozyskania oficjalisty, na którego uczciwości polegać, 
któremu całkowicie mógłby zaufać? W razie prze- 
niewierzenia się lub popełnienia występku dowiedzio­
nego, winny ma utracić prawo emerytury, a opła­
cone przezeń procenta przepadają na korzyść spólnój 
kasy. Któryż z oficyalistów chciałby przeniewierza- 
jąc się ryzykować zapewnioną już sobie przyszłość, 
narażać się na utratę prawa do emerytury i opłaco­
nych już przezeń procentów?... Otóż najpewniejszy 
hamulec przeciw wszelkićj nieuczciwości. Przypro­
wadzenie więc do skutku projektu podanego w za­
rysie przez p. Długosza zapewniłoby z jednój strony 
dobry byt i spokojną starość dla oficyalistów, tudzież 
stósowną edukacyą dla ich dzieci, a z drugiej strony 
przyniosłoby dla właścicieli gospodarstw wiejskich 
nieocenioną korzyść, tj. poczciwych oficyalistów. Po­
mysł w skutkach swych dla obu stron tak dobroczynny po­
winien zająć uwagę wszystkich interesowanych, wszyst­
kich zresztą przyjaciół ludzkości. Nie jest on zu­
pełnie nowy. Mnie samemu zdarzyło się czytać kilka 
obszernie wypracowanych projektów tój samój treści 
i z tój samej wychodzących zasady, co projekt pana 
Długosza, różniących się tylko w niektórych szczegó­
łach. Nie dziw że przedmiot ten zwraca coraz więcój 
uwagę osób myślących. Chodzi tu o interes kilku 
naraz klas społeczeństwa, interes materyalny i mo­
ralny, o ulepszenie całej dotychczasowej organizacyi 
gospodarstw wiejskich, o podniesienie zarazem mo­
ralności w społeczeństwie, o utrwalenie dobrego bytu 
całój klasy ludzi liczącój w sobie kilkanaście tysięcy 
osób. Spółeczeństwo pozbywszy się za pomocą ta­
kowego środka znacznój liczby zdemoralizowanych 
malkontentów, zyska tyleż krajowi pożytecznych i su­
miennie obowiązki swego stanu pełniących ludzi. Sta­
rania jednakże i projekta pojedyńczych osób nic nie 
zdziałają w tym względzie i nie dokonają niczego. 
Jedynie istniejące w kraju Towarzystwa gospodarskie! 
mogłyby po gruntownóm roztrząśnieniu przedmiotu 
stosowne do wysokich władz krajowych uczynić przed; 
stawienie i prośbę poprzeć skutecznie. Zbliżające 
się półroczne zgromadzenie Towarzystw stósowną ku 
temu nastręcza porę.

1'KANCYĄ.)
Paryż, 28 stycznia. Pomimó zaręczeń niektórych

dziennników półurzędowych, że do wojny nie przyjdę 
dzie, że wiadomość o traktacie odpornym i zacze^e 
nym między Francyą a Piemontem jest czystym tylk^cę 
wymysłem dziennika Indép. Belge, że wszystka 
wieści wojenne są tylko pogłoskami umyślnie pus^e 
czanemi przez spekulantów, aby na giełdę wpływ-Jti 
i robić korzystne obroty pieniężne, nikt tu już pjL 
wie o wojnie nie wątpi, którą aż nadto wiele niemylnyciyii 
skazówek zapowiada. Zwrot opinii publiczpój w Aajedr 
glii na korzyść Włoch, który jest widoczny, wpływjaj 
zaczyna nawet na dzienniki niemieckie, od samegicii 
początku jak najnieprzyjazniejsze dla sprawy Loiąki 
bardów. Nie można się dziwić, że austryackie dziefii 
niki i cała prasa reakcyjna w Niemczech interes gjgwi 
binetu wiedeńskiego popiera, ale nadzwyczaj nie mii że 
czynią wrażenie deklaracye niemieckich samozwanyitór 
liberalnych dzienników, jak Nat.-Ztg., K o 1 o ń s k’i«ow 
itd., które mimo swoich niby wolnomyślnych i hunjim 
nitarnych zasad za nadzwyczaj słuszną rzecz uiąiaji 
żają, żeby Włosi jak dawniój tak i na przyszłość mst 
zawsze skazani byli na helotyzm i poddaństwo andzi 
stryackie. Wszędzie gdzie jest jakikolwiek internimi 
niemiecki, tam wszelkie zasady w kąt idą i wystopn 
puje egoizm narodowy; nic nie mamy przeciw tenaodo 
niech każdy broni swego, ale niechaj nie ma pilniej 
tensyi do wolnomyślności i słuszności, jeśli chceaije. 
bierać i trzymać w garści co obce, kując piękntape' 
szlachetne frazesy, gdy stosunek jest odwrotny. Wszjntï 
mimo to nietylko u samych Niemców, którym tgoocn 
wreszcie za złe brać nie można, dzienniki takotnski 
w wielkich są łaskach. Wracając się do konjunM p 
wojennych uderza tu każdego nadzwyczaj ruch głdna 
ców między Paryżem a Turynem, którego małżeństw ni 
sardyńskie dostatecznie wytłómaczyć niezdoła; wiażdł 
statnich dniach adjutant księcia osobiście przywijak i 
depesze do Paryża i niebawem z innemi wróciljprói 
Włoch, a pan Bixio, o którego kilkakrotnych podbła 
żach do Turynu poprzednio już wspominaliśmy, frbi; 
jechał świeżo do Piemontu, aby królowi wręczyć, ft D 
mówią, list własnoręczny cesarza. Spostrzeżono izah 
wnież, że pan Hubner, który dotychczas zawsze toys 
wesołym i dobrój myśli, nigdy nie okazując kłopiins 
lub nfezadowolnienia, i nieprzestawał przy kaiiałk 
sposobności występować z silną wiarą w pokój, tmjny 
jednak znacznie zmieniać się zaczyna, zesmutmrzi 
podobno i tylko jeszcze objawia życzenia, żeby jenie 
ny uniknąć można. Wojna ta, jeśli przyjdzie do Jenit 
ku, będzie jak się zdaje, krwawą i ciężką, bo enie 
strya należycie od dawnego czasu w Lombxefe) 
przysposobiona, fortece jój w jak najlepszym statki 
i obwarowane niemal jak Sebastopol, a niewątmtow 
jest rzeczą, że wszystkie niemal państwa Włochami i 
kowych i południowych, związane wspólnym inrçkoï 
sem absolutyzmu, ostatni grosz i o: tatniego ejroefi 
wieka na usługę poświęcą, chyba że je strach (i i 
przemoc widoczna na stronę przeciwną przeraidsei 
Jakie rząd francuski sam ma cele, o tóm trudnoBa os 
raz już wyrokować; zdaje się, że jako wynagrotówił 
nie za koszta wojenne chętnieby Sabaudyą zabraljtóry 
do Włoch zaś ma być od dawna podobno dążras 
Francyi, aby je zamienić na państwo federacjaj k 
może tu i owdzie z jakim Napoleonidą na tioiky j< 
Jedynóm pismem, które energicznie we Francyi) str 
stępuje w obronie Austryi, jest ultramontański ibno 
vers pana L. Veuillot; żąda on pod każdym wamryżi 
kiem pokoju z cesarstwem habsburgskióm, wykaf 
prawa jego do Włoch, twierdzi że ono jest jedył 
przedmurzem przeciw Rosyi i jedynym hansl L( 
zjednoczenia Niemiec zgubnego dla Francyi i ol’|rzest 
się przy każdej sposobności na politykę PiemonMojeni 
Listy przychodzące z Bukaresztu przedstawiają teom 
Wołoszczyzny w jak najczarniejszych kolorach, i ojną 
wodu naduyć, gwałtów i intryg, których się iedoł 
szczają kainie kamo wie Mano i Baleano, jako tći )bie 
besco i Stirbey, którzy się o hospodarat staraj* rytai 
do austryacko-reakcyjni; partyi należą. Stosunkiem 
są tak gorszące i opłakane, że mogą najfatalnU I jeć 
za sobą skutki pociągnąć, a nowe zawikłanie ffiii ni 
mocarstwami wywołać. — Na giełdzie było dAeutra 
wielkie zamieszanie z powodu bankructwa znaefl ffby, 
domu londyńskiego, który podobno runął już Aiał 
wodu teraźniejszych konjunktur politycznych. —Mnoc 
municypalna miasteczka Vaucouleurs, gdzie się $ Em 
dziła Joanna d’Arc, uchwaliła jednogłośnie l™j eu 
fr. na wystawienie posągu dla tój bohatyrki; r$go j 
potrzebnych funduszów mają zebrać przez p»tyrąwd: 
tyczne składki. — Temperatura od kilka dni *^iach 
ryżu i okolicach tak łagodna i wiosenna, że " f^bnoś 
których ogrodach bzy kwitnąć zaczynają jak wwojnój 
tniu. —r Z Algieru donoszą, że Si Sadok, sprawcafardzi, 
wstania Kabylów w górach Auresu, oddany *ai, 
pod sąd wojenny. , War

— 29 stycz. Giełda dziś była niespokojniejsÄego 
w ostatnich kilku dniach, głównie z powodu dpuist 
dość wojennych artykułów w dziennikach CoWraźn 
tutionnel i Presse. Pierwszy z nich wylicz Best ti 
wojskowe francuskie i twierdzi, że Francya bezfaie m
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7j.jnego natężenia i bez nadwerężenia wewnętrznego 
''.,¡fego organizmu wojskowego może wysłać za gra- 
(¿ę 500,000 ludzi; drugi zaś przypuszczając, że Fran­
ia chciałaby zmiany traktatów z roku 1815, o ile 
X dotyczą się Włoch, zastanawia się nad rolą, jaką 
aj takim razie Anglia odegrać powinna i naturalny 
i\iyciąga wniosek, że rząd angielski powinien w ści- 
'cUym pozostać związku z Francyą. Zadziwiło to nie- 
tnjednego, że podobne myśli jakie Presse rozwija, 
(¿ajdują się niemal temi samemi słowy wyrzeczone 
;gjciekawymbardzo artykule Dziennika Petersbur­
skiego który Indópendanceprzetłómaczyła awktó- 
efyni jasno wypowiedziana jest zasada, że traktaty 
gafarte między rządami nie są i nie mogą być wieczne 
njiże powinny się zmieniać wedle potrzeb narodów, 
ydtórych się dotyczą. Nie mniéj ważnóm jest rozu- 
itowanie jednego z ostatnich numerów’ angielskiego 
mjiniesu, który, ciągle Francyi nieprzyjazny, przy- 
WŃ jéj słuszność jednakowoż w jój pretensyach do 
iiistryi z powodu polityki włoskiój tego mocarstwa; 
aiadzi przeto bardzo gorliwie Austryi, aby się poro- 
emmiała z Francyą względem stósownych zmian, które 
stsaprowadzić należy we Włoszech, i nakłoniła do zmian 
wdobnych papieża i króla neapolitańskiego. Łago- 
piiejszy ów ton Timesu, który w razie wojny obie- 
¡»je Austryi -tylko sympatye angielskie, jest w związku 

nipewne z usiłowaniami zwalenia ministerstwa Derby 
sij utworzenia palmerstonowskiego gabinetu, na co się 
tcjocno w Londynie zanosi i do czego się rząd fran- 
tiski całym swoim wpływem przyczynia. Mimo to, 
iktje przygotowania wojenne idą swoją drogą, obiegają 
głdnakże ciągłe pogłoski pokojowe i więcej jak pewno, 
stte ministrowie sami, szczególnie pan Walewski, przy 
wtażdćj sposobności nieszczędzą zaręczeń, że się wszstko 

aijak nąjpiękniój skończy i że do wojny nie przyjdzie. 
¡¡Oprócz tego co jest rzeczą pewną, że Austrya sta- 
odjafa się dać jak najgrzeczniejsze objaśnienie co do 
. jerbii i belgradzkich rozkazów i że co do żeglugi 
, iia Dunaju żadnych już nie będzie czyniła trudności 
o ¡załatwi niebawem tę kwestyą w myśl konferencyi 
ekryskich, oświadcza dzisiejszy Journal des che- 
op»ins de fer, że cesarz w swojej rozmowie z mar- 
aijałkiem Narvaez wyraźnie mu powiedział, że niechce 
Wojny, że wie ile pokój dla pomyślności Francyi jest 
itłtrzebnym i że chodzi mu przedewszystkióm o wznie­

cenie pomyślności własnego narodu. Ztakowóm oświad- 
ejeniem jest jednak trochę w przeciwieństwie donie- 
3fenie Messager du Midi, że rząd zapytał się 
wefektury morskiéj w Tulonie, w jakim czasie 62 
statki rządowe, w spisie przyłączonym wymienione, 
tpłtowe będą do wypłynięcia; odpowiedziano, że z koń- 
iśłm miesiąca lutego uzbrojenie ich będzie całkiem 
ntjykończone. — Słychać że książę Napoleon po po­
wrocie swoim otrzyma tytuł wielkiego admirała Fran- 

:hp i że w ministerstwie swojóm mieć będzie dwóch 
«sekretarzy stanu, jednego dla Algieryi, drugiego 
uola osad. — Obiegała także pogłoska, że Porta od­
nowiła inwestytury hospodarowi Couza,jako takiemu, 
■aíjtóry nie odpowiada wszystkim warunkom przez kon- 
notes paryski przepisanym. — Cesarz odwiedził dzi- 
icjjaj ks. Hieronima chorego, również panią Hatzfeld, 
troiby jéj osobiście oświadczyć jak wielki bierze udział 
yi' stracie, którą poniosła. — Marszałek Pelissier po- 

'i obno powołany został telegrafem z Londynu do 
vai aryża.

ANGLIA.
Londyn, 29 stycznia. Dzienniki tutejsze .nie 

obłrzestają się zajmować kwestyą włoską, wróżąc to 
ntroenne, to spokojne rozwiązanie. We wszystkich 
ą |ieomal przebija się jednak mimowolnie obawa przędą 
, ifojną i jak gdyby niedowierzanie własnym siłom, 
lifedokładnie pokryte przez kunsztowne dodawanie 

ńżlobie odwagi ze względu na znaną potęgę Wielkiój 
iJOTtanii. Dziwna ta obawa jest jak się zdaje skut- 
rfiem. chwiejącćj się opinii publicznój, która dotąd ani 
nię jednę, ani na drugą stronę stanowczo przechylić 
(WR nie zdołała; udział czynny w razie wojny lub 
Autralność ? pytanie to dotąd nie rozwiązane. Lord 
czwerby, podobno sam bardzo wojennie usposobiony, 

«taiał powiedzieć do jednego z swoich przyjaciół: 
-Mnock down the first man, who breaks the peace

Europe.“ (Zgnieć pierwszego, któryby złamał po­
ly“) europejski); w tém zdaniu ma być zawartą cała 
r$ego polityka zagraniczna. Lecz któż zaręczy za 

prawdziwość tego orzeczenia! Przecież w ostatnich 
«iach dzienniki zaczynają już mniéj wierzyć w mo- 
ybność załatwienia kwestyi włoskiój na drodze spo- 

vRnéj; również i pogłoski obiegające [po mieście są 
cawrdziéj wojennéj natury. I tak mówią pomiędzy in- 
zRmi, że przed dwoma tygodniami na poufną depeszę 

,Waną przez lorda Malmesbury do gabinetu turyń- 
szHsiego, hr. Cavour odpowiedział, że uznaje dobre chęci 
(¡1 Ministra, radzącego umiarkowaną politykę, lecz że 

o” Mniejsze położenie Włoch, a mianowicie Piemontu 
za Jest tego rodzaju, że go w żaden sposób dłużćj znieść

można. Podług innéj pogłoski lord Malmesbury

miał zaproponować kongres, na co Austrya się zgo­
dziła lecz z tóm zastrzeżeniem, że się ma odbyć 
w Londynie i że przedmiotem jego mają i,być tylko 
reformy, nie zaś zmiany granic we Włoszech. Dzien­
nik Continental Rewie w pisze: „Wszystko naszem 
zdaniem mówi za wojną. Nadzieje utrzymania po­
koju opierają się jedynie na ogólnych argumentach 
z dziedziny spraw publicznych; powody zaś do wojny 
są czysto osobiste, a silne osobiste powody prze­
ważają zawsze motywa publicznój natury. Anglia 
jest przeciwną wojnie, kapitaliści europejscy są prze­
ciwnymi wojnie, lud francuski jest podobno przeciwnym 
wojnie; najmędrsi przyjaciele Włochów są stanowczy­
mi przeciwnikami odgrzewanego francusko-lombardz- 
kiego królestwa; wszystko to więc mówi za pokojem; 
lecz jest coś przeciw pokojowi, i to coś największe 
ma znaczenie: Ludwik Napoleon chce wojny, chce 
jej koniecznie i będzie ją miał!“ Times pociesza się 
jak może, wyciągając z najdrobniejszych okoliczności 
wnioski, że wojna nastąpić nie powinna. W jednym 
z swoich artykułów z „city“ pisze: „Listy kupieckie 
z wszystkich części Francyi opisują ciągle w ener­
gicznych wyrażeniach odrazę przeciw wojnie, która 
się okazuje w wszystkich warstwach ludu.“

WŁOCHY.
Turyn 26 stycznia. Przedwczoraj był świetny 

bal u dworu, na którym jak naturalnie, przed wszyst­
kimi innymi ks. Napoleon ściągał na się powszechną 
uwagę. Aby ślub mógł się odbyć 30, konieczną była 
dyspensa, którą papież jak najuprzejmiój natychmiast 
przesłał. W poniedziałek odprowadzi cała familia 
królewska nowożeńców do Genuy, gdzie się odbędzie 
bal w pałacu królewskim, a we wtorek rano książę 
z swą żoną odpłynie do Marsylii. Z Paryża dono­
szą, że cesarz sam kilka razy odwiedzał przyszłe 
mieszkanie nowożeńców w Palais Royal, i że 12 lu­
tego danym będzie na ich uczczenie wielki bal w Tui- 
leriach. — Potwierdza się wiadomość o nocie gabi­
netu angielskiego do tutejszego rządu, ale pismo to 
ma być w bardzo łagodnych wyrazach ułożone i zwraca 
tylko uwagę na klęski możebne na które się Piemont 
wystawia. Minister spraw zewu, odpowiedział, że 
Piemont zostaje wiernym polityce, której jego pełno­
mocnicy bronili roku 1856 na kongresie paryskim, 
i że tak w roku 1859 jak wówczas wyraża tylko 
skargi Włoch nie zaczepiając nikogo. — ZMedyo- 
łanu donoszą o coraz większem wzburzeniu umy­
słów ; rząd kazał w Medyolanie zawiesić przedstawie­
nie opery Simon Boccanegro z obawy, aby się nie 
stało powodem do jakiej demonstracyi. Do Parmy 
miała księżna rejentka 24 t. m. wrócić z Wenecyi 
i spodziewają się wkrótce stanowczój z jój strony od­
powiedzi na żądania austryackiego rządu. ■— W To- 
skanach potwierdza się wiadomość, że minister Bal- 
dasseroni, następca tronu i W. księżna są za odmówie­
niem kontyngiensu i pieniężnych subsydyów, gdy tym­
czasem minister Landucci ciągnie gwałtem na stronę 
austryacką; rozstrzygnie się wątpliwość pod tym wzglę­
dem dopiero za powrotem W. księcia z Neapolu. — 
W Anko nie zrobiło wielkie wrażenie przybycie dwóch 
szwadronów jazdy austryackiój, którój w tóm mieście 
dawniój nigdy nie bywało.

— 27 stycznia. Deputowani zebrali się dzisiaj 
w biurach aby się zastanowić nad wnioskiem domaga­
jącym się dotacyi 500 tysięcy fr. dla księżniczki 
Klotyldy. Niebyło w biurach żadnej nad nim roz­
prawy, również późniój na zgromadzeniu izby obyło 
się bez dyskusyi i wniosek przyjęty został niemal 
jednogłośnie, gdyż na 112 kulek białych tylko jednę 
czarną znaleziono. — Telegrafem dowiadujemy 
się, że kontrakt ślubny podpisany został przez księż­
niczkę Klotyldę i księcia Napoleona 29 t. m., i że 
eskadra, która ma towarzyszyć młodój parze, przy­
będzie wraz z nią 1 lutego do Marsylii, gdzie mimo 
uroczystych i świetnych przygotowań na jej przyjęcie, 
tylko kilka godzin zabawi. Ztamtąd zaś podobno 
nie wprost do Paryża pojadą księstwo, lecz najpierw 
do Fontainebleau na kilkodniowy pobyt. We Fon­
tainebleau zastaną księżną Matyldę i ks. Hieronima, 
jeśli mu stan zdrowia pozwoli, zapadł bowiem na 
ciężki katar i od dwóch dni nie wychodzi. — Z Lom­
bardyi donoszą, że aresztowania nie ustają: w sa­
mym Medyolanie ma być około 400 osób areszto­
wanych, w innych zaś miastach przeszło 300. Są 
to po większej części ludzie z niższych stanów; wy­
wożą ich do Niemiec lub do Dalmacyi. Niektóre 
dzienniki donoszą jednak, że Medyolan jest najspokoj­
niejszym w świecie i że arcyks. Maksymilian radzi 
ciągle cesarzowi, aby jak najprędzćj sam przybył do 
Medyolanu i Wenecyi, coby się do ukojenia umysłów 
w Lombardyi, \vedle jego mniemania, mocno przy­
czyniło.

AMERYKA.
Nowy-Jork, 11 stycznia. Podług sprawozdania 

komisyi emigracyjńój w przeszłym roku liczba wy­
chodźców przybyłych do Nowego-Jorku wynosiła 78,589;

w roku 1857 przybyło ich 183,773. Od roku 1847 
nie było jeszcze tak mało wychodźców jak w prze­
szłym roku. ■— Z Mobile donoszą, że wiadomość 
o zatopieniu się okrętu flibustyerów „Suzan“ jest nie­
wątpliwą. Okręt ten rozbił się 16 grudnia na wy­
brzeżu Honduras. Ludzie stanowiący załogę przez 
sześć dni w najniebespieczniejszóm położeniu praco­
wali nad tratwą, na którój się nareszcie dostali do 
lądu. Tamże angielski gubernator Seymour przyjął 
ich gościnnie i ponieważ nie byli przestąpili żadnego 
prawa angielskiego, odesłał, niepytając się o cel po­
dróży, na angielskiej szalupie wojennéj do Mobile; 
wszystkie tameczne dzienniki wynoszą pod niebiosa 
tak szlachetne postępowanie p. Seymour. — W senacie 
(w Washingtonie) p. M a s o n postawił wniosek, na mocy 
którego, z powodu zaburzeń w Mexyku i w Ameryce 
Centralnéj, które zagrażają własności i życiu obywa­
teli amerykańskich, zamieszkałych w tych krajach, 
prezydent ma być upoważnionym do zbrojnego wkro­
czenia z wojskiem i z flotą, w razie gdyby tego w in­
teresie ziomków uznał potrzebę. — Rewolucya w M e- 
xyku, którój skutkiem był upadek Zuloagi, wybu­
chła 23 grudnia. Jenerał Echegaray, jeden z stron­
ników jenerała Robles, zbliżył się z wojskiem do mia­
sta. Konstytucyoniści z Jalapy i z Kordowy przyłą­
czyli się do niego. Zuloaga chciał wnijść z nimi w układy; 
późniój jednak- schwytany w Puebla, na śmierć wska­
zany został. Bunt, który powstał w Mexyku, urato­
wał go, lecz nie pozostało mu nic innego, jak schro­
nić się do mieszkania angielskiego posła. W tém 
wszystkiém jednak ta okoliczność nie wytłómaczona, 
dla czego właśnie jenerała Miramon, który przecież 
dowodzi wojskiem Zuloagi, wybrano prezydentem. Je­
nerał Robles wszystkim więźniom politycznym wolność 
powrócił i spodziewano się, że Juarez dostanie się 
do steru rządu. W Vera-Cruz wszystkie stronnictwa, 
nie wyłączając liberalistów, były ucieszone tą zmianą 
rzeczy. W Kanzas spokojność jeszcze nie przy wrócona.

W Washingtonie izba reprezentantów 99 głosami 
przeciw 85 uznała słuszność postępowania komodora 
Pauldinga, który kazał schwytać jenerała Walkera 
na gruncie nikaraguejskim.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 31 stycznia. W skutek rozporządzenia król, 

prezesa naczelnego W. Księstwa wydała rejeneya tutejsza ode­
zwę do radzców ziemiańskich, polecającą im, ażeby starali się 
w sposób właściwy odradzać udawanie się do Królestwa Pol­
skiego takim osobom, któreby miały zamiar przeniesienia 
się tamże celem poszukania zatrudnienia przy budowie kolei 
żelaznych. Powodem odezwy tej miała być okoliczność, że kilku­
nastu robotników, którzy udali się tamże Szląska w paździer­
niku i listopadzie r. z. ażeby znaleść zatrudnienie przy sypa­
niu grobli pod kolej warszawsko.petersburską, powróciło w ta­
kim niedostatku do Warszawy, że konsul pruski tameczny 
zmuszony był do udzielenia im zasiłku pieniężnego, o którym 
powrócili do domu.

— .Ponoszą nam z Wrześni, że w dniu 28 b. m. o godzi­
nie. 3cićj z rana wybuchł tam pożar, skutkiem którego spłonęły 
dwie stodoły z całym sprzętem. Dwie godziny później po­
wstał, jak się zdaje podłożony, nowy pożar w ulicy Kościelnej, 
który jednakże przy spiesznej pomocy mieszkańców zdołano 
przygasić.

— W borach pod Czerniejewem pokazały się dwa wilki, 
niezawodnie przybysze z Królestwa. Polowanie jakie na nie 
urządzono dnia 24 b. m., było daremne.

Í Bukowskiego, 25 stycznia. W pierwszych numerach 
Dziennika była pobieżna wzmianka o naszém Towarzystwie 
agronomicznćm, że w ciągu swego istnienia mało okazywało 
życia, i że zapewne teraz całkiem się rozwiąże. Niestety, 
prawdą to jest zupełną. Jakkolwiek przy zawiązaniu tego To­
warzystwa w styczniu 1856 r. okazał się udział powszechny
i wiele dobrych chęci, lubo między członkami byli ludzie znani 
jako wykształceni i dobrzy, praktyczni gospodarze, to prze­
cież zapał ostygł bardzo prędko a dyrekeya Towarzystwa 
nie umiała budzić go i zagrzewać. Zarzucano dyrekcyi, że 
od samego początku nie zainteresowała członków, bo całe* 1 dzia­
łanie stowarzyszenia ograniczała na trzymaniu pism agrono­
micznych i zgromadzaniu się co pół roku. Na zgromadze­
niach zaś zamiast gruntowniej opracowanych rozpraw i dysput 
nad temiż, słyszano tylko gawędkę o rzeczach gospodarstwa 
wiejskiego dotyczących. Nie można z tego względu brać pod 
obronę dyrekcyi, bo stowarzyszenie takiego zakroju korzyści 
wiele przynieść nie może, ale dla tego dyrekcyi upadku To­
warzystwa przypisać nie można. Członkowie bynajmniej nie 
są usprawiedliwieni, bo jeżeli dyrekeya była nieczynna, tém 
bardziej powinni się byli starać o to, aby ją zmienić, lub na 
lepszą naprowadzać drogę, nie zaś poświęcać dla tego istnie­
nie Towarzystwa. W rzeczy samej nie to też było przyczyną 
opuszczenia Towarzystwa, ale po prostu nowość zajęła wszyst­
kich, a brak wytrwałości w organicznej pracy jak wszędzie 
tak i tutaj się okazał i Towarzystwo o upadek przyprawił. 
Jedynym faktem, jakim to stowarzyszenie znak życia objawiło, 
była korespondeneya z naczelną władzą prowineyalną o przy­
jęcie naszego stowarzyszenia w poczet innych Towarzystw 
agronomicznych przez rząd protegowanych i o udzielenie za­
siłku pieniężnego. Rezolucya naczelnego prezydyum z dnia 9 
kwietnia 1855. r. była następującej osnowy.

„Zakomunikowane statuta Towarzystwa agronomicznego bu­
kowskiego nie mogą być aprobowane, albowiem w powiatach 
jak bukowski, gdzie obie narodowości są reprezentowane, na­
leży przedewszystkióm statuta tak ułożyć, aby wszelkiemu 
ścieraniu się narodowości zapobiegały. Dla tego też uważa 
się balotowanie walnego zebrania przy przyjmowaniu członków 
i w podobnych przypadkach za niepraktyczne. Jeżeli dyrekeya 
albo walne zebranie rozstrzygać ma o przyjęciu nowych człon­
ków, obawiać się należy, że niemieccy członkowie będący w 
mniejszości wstrzymają się od przystąpienia do Towarzystwa. 
Dla tego żąda się, aby przyjęcie do Towarzystwa zależało od 
zgłoszenia się do landrata powiatowego. Jeżeli ten nie ma nic



do nadmienienia przeciw prawości zgłaszającego s!ę, ma we­
zwać dyrekcyą o zaciągnienie go w listę członków. Gdyby 
dyrekcya temu się sprzeciwiła, rozstrzyga spór naczelny prezes 
Ztąd wypływa konieczność, aby król, radzca ziemiański był 
członkiem honorowym Towarzystwa z prawem głosowania. Na­
stępnie starać się trzeba o to, aby członkom niemieckim za- 
bespieczyć udział w korzyściach stowarzyszenia przez to, że 
wszelkie rozprawy, protokóły i korespondencye w niemieckim 
języku prowadzone będą. Nareszcie bez przyzwolenia naczel­
nego prezesa statuta żadnej zmianie uledz nie powinny “

Nawet na zebranie 6 maja 1856 któremu ta odpowiedź na­
czelnego prezydyum miała być zakomunikowana i które de­
cydować miało, co dalej począć, mało przybyło członków 
Zebrani (w połowie Polacy i w połowie Niemcy) oświadczyli 
się jednogłośnie za zatrzymaniem ułożonego statutu, postępo­
wanie władzy za niesłuszne uważając. Czy ta okoliczność 
niektórych zraziła, czyli też sama obojętność dla własnego i 
powszechnego dobra była przyczyną, dość, że odtąd coraz mniej 
członków na zebrania przybywało, a na ostatniem był sam tylko

prezes dyrekcyi. -Stowarzyszenie więc już jako faktycznie roz­
wiązane uważać można.

Przecież nie traćmy nadziei, że się znajdzie kilku gorli­
wych obywateli, którzy pomnąc na korzyści, jakie pod każdym 
względem z Towarzystw agronomicznych ogół odnosi, zajmą 
się jeszcze zreorganizowaniem naszego upadłego Towarzystwa. 
Jeżeli zaś nietylko z powiatu bukowskiego, ale i z przyległych 
powiatów ci obywatele, którzy z naszym powiatem prawie są­
siadują, którym więc zbyt wielka odległość od Grodziska nie 
jest na zawadzie, zawezwani będą, znajdzie się liczba takich 
członków dostateczna, którzy egzystencyą Towarzystwa za­
pewnić i działalność jego rozwinąć będą umieli. Tem łatwiej 
by się to udało, gdyby powiat bukowski połączył się ze sza­
motulskim i pospołu jedno stowarzyszenie utworzone zostało, 
boby i z obornickiego i z poznańskiego i z międzychodzkiego 
powiatu wielu obywateli przystąpić mogło, a Szamotuły nazna­
czone na ognisko i miejsce zgromadzeń leżałyby prawie w 
środku tego obrębu.

Telegramy ostatnie»
Paryż, niedziela 30 stycznia, o godzinie 2 

południu. Na bulwarze 3% stała 68, 30; o gojj 
nie 2giśj podniosła się do 68, 40. Spekulanci w i 
tek artykułu dzisiejszego Constitutionnelu 
bardzo niespokojni.

Paryż, poniedziałek 31 stycznia. Monitor 
nosi, że wczoraj w Turynie odbył się ślub księc 
Napoleona, i że nowożeńcy w czwartek przyfy 
do Paryża.

Londyn, 31 stycznia, południe. Rothschild 
chwili ogłasza prospekt nowćj pożyczki austryact 
w ilości 6 milionów funtów szterlingów. Wydaje 
życzkę po 80%,
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Towarzystwo zabespieczenia od gradobicia i mobiliów od ognia
w Świeciu.

Podaje się do wiadomości członków naszego Towarzystwa zabespieczenia od gradobicia i mobiliów 
od ognia, że przypadającą za rok 1858 premią

dywidendy 31 proceniowg
odebrać mogą.

Kwity tyczące się dywidendy w miesiącu lutym przesłane będą członkom przez ajentów, którzy zabe* 
spieczenia ich byli pośrednikami.

świecie, 28 stycznia 1859. Dyrekcya.
[108]

Berlin, 29 stycznia. ł
Pszenica obrót wcale nie ożywiony, jll) 

dawna 48—78 za węcpel. Żyto: cena nigici 1 
nieco mianowicie na późniejsze dostawy, i 
powiedziano 50 węcpli loco 47—% żąd. ił, ’ 
stycz. 47%—46% pł., st.-luty 46% —% |: t 
luty-marz. 46%—% pł. % żąd , na wiosl>0" 
46%—%—% pł-, maj-cz. 46%-%pł, 3/<ż,iefa 
cz.-lip. 47—%—% pł. Jęczmień wieliHa 
33—43 tal. Owies: loco 28—33 pł., nasp.,„i 
luty 29% pł., na wiosnę 30% pł. Olej rr % 
płowy: loco 15 pł. 15%2 żąd., na stj* 10 
15 %4—23%4, st.-luty 14% pł., luty-marz. lijecz
pł., kw.-maj 14%—”/24 pł. Okowita:

Sprzedaż konieczna. [105]
Król, sąd powiatowy w Poznaniu, 

wydział dla spraw cywilnych, 
dnia 27 grudnia 1858.

Nieruchomość do Ludwika Teschke 
i jego żony Anny Rozyny Zuzanny z do­
mu Kerntopp należąca, pod num. 78A. 
w Poznaniu na przedmieściu Rybakach 
położona, oszacowana na 6953 tal. 19 sgr. 
4 fen wedle taksy, mogącój być przej­
rzanej zostaje wraz z wykazem hypotecz- 
nym i warunkami w Registraturze, ma być 
dnia 6 września 1859 przed połu­
dniem o godzinie 11. w miejscu zwy- 
kłóm posiedzeń sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi re- 
alnój z księgi hypotecznej niewynikają- 
cój zaspokojenia poszukują z summ sza­
cunkowych, powinni się z pretensyami 
swemi do nas zgłosić.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele, jako 
to: nieznajomi spadkobiercy Jakóba Bo- 
gajskiego furmana w Poznaniu, zapo- 
zywają się niniejszćm publicznie.

(podp.) Cleinow.

Trzej młodzieńcy
uczciwych rodziców, mający zamiar 
wyuczenia się cukiernictwa, zostaną 
przyjęci w cukierniach A. Szpingiera 
w Bazarze i naprzeciw zegaru poczto­
wego. [110]

SIKAWKI
rozmaitój wielkości, wedle najnowszój 
konstrukcyi, z ogromną siłą, są w za­
pasie w fabryce wyrobów miedzianych

J. Krysiewicza, 
[lii] Garbary Nr. 10.

Piękny groch tak do siewu jako 
i gotowania poleca

Ludwik Kautorowicz,
[67] Szeroka Ulica Nr. 10.

Na Grobli Nr. S3. B.

Przybyli do Poznania 1 lutego,
BUSCHA HOTEL RZYMSKI: Wł. dóbr 

Wirth z Łopienna i Dunin z Lechlina, bu­
downiczy Birksen z Berlina i Fabian z Kró­
lewca, kupcy Levy z Berlina, Merisseu 
z Diłlcken i Wurm z Wrocławia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI: Wł. dóbr 
Grabowicki z Jakubowa, Mittelstadt z Mo­
gilna, Zabłocki z Wągrowca i pani Johan­
nes z Latalic.

BAZAR: Wł. dóbr Swinarski z Kruszewa, 
Lubiński z Kiączyna, Moszczeński z Biele- 
jewa, Jaraczewski z Jaraczewa i Stablewski 
z Zalesia.

POD CZARNYM ORŁEM: Naucz, dom. Ja­
cobi z Lautenbergu, wł. dóbr Dutkiewicz 
z Szemborowa, pani Hepkowska z Opatówka.

HOTEL DU NORD: Wł- dóbr Krzyżański 
z Sapowic, Stoc i panna Gontard z Tar­
nowa, kupiec Gilert z Szczecina.

HOTEL PARYSKI: Panna Bulczyńska z Nie- 
trzanowa, nauczyciel Zachert z Węgierskiego, 
wł. dóbr Ciesielski z Bielaw.

EICHBORNA HOTEL: Kantor Lewin z Ino­
wrocławia, kupcy Landek z Wągrowca, 
Hirschfeld i Wolffsohn z Nowegomiasta.

BUDWIGA HOTEL: Kupcy Bartlikowski z 
Międzyrzecza, Stranz z Rogoźna i Stranz 
z Kołdrębia, wł. dóbr Wruk z Starejłąki, 
tłómacz pow. Schmidt z Wschowy.

| LNIANE I RZEPIOWE KUCHY
przedaje tanio

1 RAFINERY A OLEJU
* Adolfa Ascli,
* [l 12] ul. Zamkowa Nr- 5.

przedaje się suche i zdrowe drzewo 
brzozowe sążeń po 6 tal.. "W tym 
samym stosunku wszystkie inne ro­
dzaje drzewa do palenia. [71]

Dom. Zawory pod Śremem, ma 
na sprzedaż, białe i czerwone Rych­
liki i około 300 szefli amerykań­
skich cebulanych kartofli. [113]

WIADOMOŚCI HANDLOWE-
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.

Dnia 1 lutego.
Żyto: dosyć wiele handlowano po cenach 

nieco zniżonych, wyp. 200 węcpli na luty 45%2 
— ’% pł., luty-marz. 43% pł. na wiosnę 44— 
431%2—%_pł., kw.-maj 44% pł maj-cz. 45—% 
pł,Okowita: handel nie osobliwy, ceny dawne 
wyp. 100 becz, loco bez becz. 14%—15 % z becz, 
na wiosnę 15% pł., marz.-kw-maj,-cz.-lip. i 
sier. 16%—17% pł. Dziś 2 lutego z powodu 
święta uroczystego zgromadzenie się nie od­
będzie.

bez becz. 18%—’% pł., z becz, na stycz. ii 
do % pł., stycz.-lnty 18%—% pł., luty-nn'1^ 
18%—% pł., marz.-kw. 19 — % pł., kw-j h 
19’%—% pł., maj-cz. 19% pł., 20 żąd., ctarć 
lip. 20 % pł., lip.-sier. 21 pł. ¡¡eSJ

Wrocław, 31 stycznia. pOj_
Mało dowozu jak zwykle, handel dla ti D j 

mało ożywiony, ztąd ceny nie zdołały , 
utrzymać. Pszenica nawet w najpiękniejsi 1 
gatunku nie wiele znalazła p okopu, żyto tal'® 
nie odchodziło, jęczm. zaś w lepszym gatui don 
nieco lepiej płacony, na owies i groch n j, 
obrotu Płacono za szefel pięknej pszeni;
90 — 100 śgr., średniej 60—82, żółtej 56-i1», s 
Żyto: 53—61 ś, jęczmień: 36—47, owilRC 
32—41, groch: 65—83, rzep: 120—130, iicno 
pik: 80—92 śr. Koniczyna: czerwona li,jwv 
do 15% tal., biała 21—22%—25% tal,, J 
giełdzie zaś żyto: mniej obrotu, na styc.-lieJ 
43%—%, luty-marzec 43% pł., marzec-W 'zęd 
44’% żąd., kw.-maj 44% żąd., maj-czerw, 4iiteL 
żąd, czerw.-lip. 46% żąd. 46 pł. Olej ri 
piowy: loco 14% na dostawy 14”/12 i ę 
Okowita: cokolwiek lepiej stała loco 8 
pł., na stycz. i stycz.-luty7%—%4 pł., ltB 0 
marz. 8’% pł., marz.-kw. 8'% żąd., kwiec.-ifflb 
8% żąd., maj-czerw. 8% żąd., czer.-lip. 
żąd. Okowita z kart.: wiadro 60 kwar 
tal. pł.

Szczecin, 31 stycznia. 
Pszenica: 'obrot lichy, żyto także mi 

handlu, w Poznaniu podobno w śpichlerzią 
ma się znajdować 11,000 węcpli żyta, jęczmi [ 
i owies bez najmniejszej zmiany z oko Ti 
nieco lepiej, na giełdzie zaś: Pszenicaj 
dawniej: loco 85 funt. 57'%—58 pł., na wio! 
żółta 62’% pł. Żyto: nie płaciło loco 77 fu¡m 
443% pł., 77 funt, na stycz. 44% pł., na 
sne 44'A—% nł.. mai-czer.. 443/.—’/„—%} ‘

icę 
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snę 44%—% pł., maj-czer. 44%—%’■ 
czerw.-lip. 45'% pł., lip.-sierp. 46 żąd. Jęc 
mień wielki loco 37—38 pł. Groch biały 
gotowania 56 - 60 pł. Olej rz ep.: loco Uiby 
żąd. % pł, na st.-lut. 14% żąd., kw.-maj U taji 
żąd , wrz.-paźdź. 13% pł. Okowita: lep] 
nieco loco 20%6- - % bez beczki, na st.-I 
20% pł , luty-marz. 20 pł., na wiosnę 18 '
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Kurs giełdy w Berlinie
dnia 31. stycznia.

źą- pła- 
/O dano. cono.

Papiery pruskie
żą- pła- 

dano. cono.

Pożycz, dobrow.. 
dito rząd.
dito
dito

1856 
1853

dito prem. 1855
Obligi długu skarb 
dito Marchii. . . 
dito miasta Beri, 
dito dito 

Listy zast. March. 
dito Prus Wsćh. 
dito Pomor.. . .
dito dito. . .
dito W. Ks. Pozn, 
dito dito (nowel
dito dito (nowe)
dito Szląskie ....
dito gwar. B............
dito Prus Zach. . . 

Listy rent. March. .
dito Pomor...............
dito W. Ks. Pozn. 
dito Pr. Wsch. i Zch, 
dito Nadreńskie . .
dito Saskie.............
dito Szląskie ....
Papiery zagraniczne.

Austr. metali..............
dito Pożycz, naród, 
dito Obligi 250 fl. . 

Rosy. 5 poży. Stiegl. 
dito 6 poży. Stiegl. 
dito poźy. angiel. ■

95

100%
100%
100%

Polsk. obligi skarb. . 
dito Cert. A. 300 zł. 
dito dito B. 200 zł. 
dito Lis. z.n. wR S. 
dito Ob. cztk.SOOzł. 88%

86
93% 
22 % 
90

3'%
4%
3%
3%
3%
3%
4
4

3%
4

3%
3%
3%

4
4
4
4
4
4
4

82%

82%

93%

88%

93%

93%

108

116%
84%

100%
83
86

85%

99%

89% 
85 %

82%

93%
92%no
95
94

75%
77%

106
105

110%

Pieniądze. 
Frydrychsdory
Lujdory.............
Złota funt cel. 
Srebra dito. 
Saskie bil, kas 
Niem. bankn. .

dito płat- w Lipsku
Austr. bankn.............
Polskie bil. bank.. . 
Disk. bank, od wexli

Akcye kolei żelaznych.
Berliń.-Anlialt............
Berliń -Hamb.............
Berl.-Poczd.-Magd. . 
Berl.-Szczeciń . . . 
Wrocł.-Freib. . . . . 

dito najnow. .
Jirzeg-Niskie'.............
Koźlo-Oderberg . . . 

dito pierwot. .
dito dito . . 

Dolno-Szl.-March.. . 
Dolno-Szl. k&l. pob.

dito pierwot. . 
Półn. Fryd.-Wilb. . 
Górno-Sz). A. i C . .

dito Lit. B. . 
Opol-Tarnowic. . . . 
Starogr.-Pozn.............

4
4
4
4
4
4
4
4

4%
5 
4
4
5 
4

3%
3%
4

3%

29

99%

120%
46

113%
109%
457%
24%
99%

99%
96
91%
4%

107%
103%
128%
104%
89%

57%
52
78%

93%

58%
128%

85%

Akcye bankowe i kredyt 
Beri. Stów, kas.. 
Beri. Tow. band. 
Gdański bank pryw 
Dysk. Udział komm 
Gota, bank pryw.. 
Hanow. dito .... 
Królew. dito . . . 
Lipsk. Stów. kred. 
Magd, bank pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank prow. . 
Prusk. udz. bank. 
Szląsk. Stów. bank.

Akcye przemysłowe. 
Beri. fabr. kol. żel. 
Minerwy Szląskiej 
Concordia ..... 
Magd, assek. ogn.

Obligacye z prawem 
pierwszeństwa.

Berl.-Anhalt. . . .
dito.................

Berl.-Hamb. . . 
dito II Em. .

Beri.-Pocz.-Mag. A . 
dito Lit. C . 
dito Lit. D . 

Berl.-Szczeciń.
: dito II Em. . 
Koźlo-Oderb- . . 
dito III Em. . 

Dolno - Szl. -March 
dito konwen. . 
dito dito III ser 
dito dito IV ser

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu. —

żą,- pła-
% dano. cono.

4 122
4 — ■81%
4 83%
4 — 102%
4 — 773%
4 — 95
4 — 85
4 — 69%
4 85
4 99% —
4 82%

4% — 139%
4 — 82%

5 _ 80
5 — 50
4 101%
4 210

4 93
4% — 98%
4% — 102%
4% — —

4 — 90
4% 99% —
4% -r- , 98%
4% — —

4 — 84%
4 — 80

4’/a — —
4 — 92’%
4 —
4 - ( 90%
5

Półn.-Fryd. -Wilh. 
Górn.-Szl. Lit. A . 
dito Lit. B . . . . 
dito Lit. D . . . 
dito Lit. E . . . 
dito Lit. F . . . 

Starog.-Poznań. . . 
dito II Em.

żą- pła- Akcye Siląskicb kolei
% dano. cono. żelaznych.

100%4%
4

3%
4

3%
4%
4

4%

79
85%

75%
93

Kurs giełdy w Wrocławiu
dnia 31 stycznia.

Papiery i pieniądze
Dukaty.......................
Frydrychsdory . . .
Luidory....................
Polskie bil. bank. . .
Austr. banknoty . .
Nowa Waluta Austr.
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań. List Zast. 

dito nowe . . . 
dito nowe .... 
dito Listy Rent.

Szląskie Listy Zast.
nowe Lit. A. 
nowe .... 
Lit.\ B. . . . 
Lit )B.11. . . 
Listy Rent. 
Oblig. prow. 

Polskie Listy Zast. . 
dito now. Ends, 
dito Oblig. skarb, 

do. obi cząstk.aoOOzł. 
Austr. pożycz, naród. 
Minerwy akcye . . . 
Szląski bank .... 

dito tow. assek. ogn.

94%

92%2
101%

108%

Freiburg 
dito now. Emis.

dito
dito
dito
dito
dito
dito

4
4

3%
4
4

3%
4

3%
4

3%
4

4%
4.
4Z
4
4
5 
5 
4 
4

90
92%
85%
95%
95%
97%

93%
100%

77%

99%
88%
99%
88%

89%
89%

82%

dito .......................
Głóg. Sagan...............
Brzeg. Niskie .... 
Doln. Szl. March.. .

dito z pr. pierw. 
Górno-Szl. Lit. A. i C. 

dito Lit. B. . . . 
dito obi. pr pierw
dito .............
dito .............

Opól. Tarnów. . . 
Koźlo-Oderb. .... 

dito obi. z praw pier.

0//o żą­
dano.

pil
CU

4 89%
4 — —
4 85

4% —
4 —
4 —
4 —
4 —

3% 129
3% 121% -
4 86% -

3% 75%
4% 93%,

4 46%
4 — ¡>1

4% —
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łgo

dnia 1. lutego.
Prusk. obi. skarb 

dito poży. skarb, 
dito dito 
dito poży. r. 1855

Pozn. List. Zast. 
dito nowe . . 
dito nowe . .

Szl. List. Zast. . 
Zach. Prusk. . .
Polskie.................
Pozn. List. Rent, 
dito obl.miejsk.II.Em. 
dito obi. prow. . . . 
dito akc bank. prow. 
Star.Pozn. ak.kol.żel. 
Górno-Szl. dito A.

obl.z praw.pierw.E 
Polskie banknoty . . 
Zagrań, bankn. - . .

3%
4

4%
3%
4

3%
4

3%
3%
4
4
4
5

odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.
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